„Harmonia i dysonans”

Nazywam się Tomasz Brzęczek. Jestem świetnym pianistą. Jeżdżę po świecie, grając koncerty i zarabiając dziesiątki tysięcy. Zwiedziłem już znaczącą większość świata. Jednak nadal moim krajem pozostała Polska. Tutaj się urodziłem i wychowałem. Tutaj rozpocząłem swoją karierę muzyczną. Lecz przez te wszystkie lata zauważyłem ogromne zmiany 
w naszym kraju. 
Polska stała się państwem bogatym. Większość osób jakieś 15 lat temu powiedziałaby, że to kraj bez przyszłości, który zostanie uzależniony od Rosji lub Niemiec. Tak się jednak nie stało. Jesteśmy bogaci od blisko dekady. Od tamtego czasu została też ukończona elektrownia atomowa. Nasz kraj jest w dobrym stanie militarnym. Wyposażeniem 
i wyszkoleniem wojsk możemy się równać z USA. Jest więcej plusów. Ceny w sklepach spożywczych znacząco spadły. Wynika to z tego, że nasze państwo jest bogate i dopłaca do produktów. Władze zarabiają więcej, więc nie kradną tak jak kiedyś. Niższe są też podatki. Te zmiany bardzo mi się podobają. Twierdzę, że Polsce przydały się takie drastyczne decyzje gospodarcze, które się przyczyniły do tych zmian. 
[bookmark: _GoBack]W pewien sobotni wieczór siedziałem przed pianinem i komponowałem nowe dzieło. Siedziałem, grałem. Robiłem to codziennie, czasami dłużej, czasami krócej. Nagle zadzwonił telefon. To mój 22-letni syn, który studiował medycynę. Ma on na imię Maciej. Od dziecka fascynowała go medycyna, a na lekcjach biologii zawsze pilnie odpowiadał i zawsze był przygotowany. Maciek chciał mnie zapytać, czy ma po drodze wstąpić do sklepu i kupić coś do jedzenia. Akurat tego dnia zrobiłem zakupy, więc odrzekłem, że nie. Mieszkaliśmy sami 
z Maćkiem. Moja żona zmarła tragicznie w wypadku w przestworzach, podczas gdy leciała do Rzymu na kolejną sesję okładkową. Nagle silniki zaczęły gasnąć. Samolot wpadł i rozbił się o taflę morza. Nie ma jej z nami od pięciu lat. Tak dobrze ją wspominamy… Mój syn jest bardzo do niej podobny – ma niebieskie oczy i ciemne włosy. Jest też wysoki i przystojny. 
Wreszcie wrócił do domu. Ja siedziałem dalej przy pianinie. Powiedział, że muszę się trochę oderwać od tego, bo co wieczór siedzę i gram. Obejrzeliśmy telewizję. Od dłuższego czasu puszczają więcej programów edukacyjnych. Po jakimś czasie poszliśmy zrobić wspólną kolację. Włączyliśmy radio. Wyciągając składniki z lodówki, usłyszeliśmy w radio, że zaczęła się wojna. Zawyły wszystkie syreny strażackie w pobliżu. Kazano nam się ewakuować z mieszkań i wyjechać z kraju jak najszybciej lub schować się do piwnicy. Stwierdziliśmy z synem, że najlepiej będzie uciec z kraju. Spakowaliśmy wszystko, co najcenniejsze i wyjechaliśmy. Jechaliśmy najszybciej, jak się dało. Myślałem o moim synu, nie o sobie, tylko o nim. Co będzie dalej? Jak przeżyjemy? 
Stanąłem na poboczu. Wyszliśmy z samochodu, zmierzając do tyłu. Otworzyłem bagażnik. Wyrzuciłem wszystkie rzeczy i otworzyłem miejsce na oponę. Były tam pieniądze w niemieckiej walucie. Powiedziałem:
- Teraz pojedziesz, weźmiesz te pieniądze i uciekniesz do Niemiec.
- Ale tato, ja cię tu nie zostawię! Nie zrobię tego! Jedziesz ze mną!
- Synu, robię to z miłości do ciebie. Zrób to dla mnie. I dla mamy. Na pewno by chciała tego samego dla ciebie. Bardzo cię kochała. 
Wtedy poczułem, jak kula przeszywa moje serce. Zdążyłem tylko wykrztusić: „Kocham cię”.
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